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Ec Iib ^nmechu nu Kanclerze 
Austrii.

W IEDEŃ, 4. 6. (PAT) Biuletyn z go­
dziny 13- Stan zdrowia kanclerza 
dra Seipla nie zmieniony

W ARSZAW A,-4. 6. (PAT) M ini­
ster Spraw Zagr. wysiał z pow* * * * * * * * * * * * * * * * rodu 
zamachu dokonanego na kanclerza 
Seipla na ręce austriackiego mini­
stra spraw zagr. dra Gruenbergera 
następującą depeszę; . Głęboko 
wstrząśnięty potwornym* zama­
chem, dokonanym na osobie kan- 
clerza, pospieszam wyrazić Panu 
niuje najgłębsze oburzenie z powo­
du tego zamachu oraz złożyć naj­
szczersze życzenia rychłego powro­
tu kanclerza Seipla do zdrowia.

PELPLIN, 3. 6. (Kor. wł.) Do szpi­
talu św. Józefa w Pelplinie w po­
wiecie tczewskim przywieziono
dnia 1 bm. z Łignów ciężko rannego
wskutek nieszczęśliwego wypadku
żołnierza oddziału telegraficznego
w 7 Toruniu, Franciszka Lipkowskie-
go o godz. pół do dziewiątej wie-
czerem. Upływ krwi był tak silny,
że nie tylko był okrwawiony wóz,
ale pozostały krw'aw ’e ślady na dro­
dze. Ponieważ nie zastano dra Ruś­
kiewicza, mieszkającego w szpitalu,
matka rannego zwróciła się do dra
Sojeckiego błagając go o ratowanie
syna. Ten jednak odmówił prośbie
r icszczęśliwej matki. W  tym czasie 
zgromadzona publiczność około 
wozu przed szpitalem, widząc prze­
chodzącego obok dra Pedkomor 
skiego, kapitana W ojsk F. w rezer­
wie, zwróciła się do niego z prośbą, 
by opatrzył rannógo żołnierza, ale 
ten także nie udzielił pomocy. M u­
siano szukać telefonicznie dra Ruś- 
kiewicza, który był na Zjeździe

(— ) Zamoyski.
W  odpowiedzi na powyższą depe­

szę p. minister Zamoyski otrzymał 
od p. dra Gruenbergera następujący  
telegram:

Głęboko wzruszony wyrazami 
sympatji proszę o przyjęcie mego 
najgorętszego podziękowania.

(— ) Gruenberger.
W IEDEŃ, 4. G. (PAT; Poseł polski 

w iW edniu hr. Lasocki złożył wizy­
tę prezydentowi republiki austrja- 
ckiej Heinischowi, oraz ministrowi 
spraw zagr. drowi Gruenbergcrowi 
którym  z polecenia Prezydenta Rze­
czypospolitej wyraził współczucie 
z powodu oluirzającego zamachu  
na kanclerza Seipla oraz życzenia

rychłego powrotu kanclerza do 
zdrowia.

W ARSZAW A, 4. 6. (PAT) W  dniu 
2 bm. p. prezes Rady M inistrów  
Grabski przesiał na aęce kanclerza 
austrjackiego ks. Seipla następują­
cy telegram: Poruszony do głębi 
zbrodniczym zamachem, spieszę 
wyrazić W . E. w imieniu mojem  
oraz całego rządu gorące współczu­
cie a -zarazem serdeczni życzenia 
uzyskania jaknajrychlej ’ pełnego 
zdrowia.

(— ) Grabski, 
Prezes Rady M inistrów.

M inister spraw zagr. Austrji p dr 
Gruenberger w dniu 2 bm. przesłał 
na powyższy telegram następującą 
odpowiedź: W zruszony wyrazem  
sympatji i życzeniami proszę W . E. 
i rząd polski przyjąć moje najgo­
rętsze podziękowanie.

(— ) Dr.*Grunberger.
W IEDEŃ. 4. 6. (PAT) Biuletyn o 

stanie' zdrowia kanclerza Seipla o 
gedz. 8 wieczorem brzmi: Tempera­
tura 37.3, puls 98, oddech 26. Rana 
goi się pomyślnie. Stan płuc i o- 
gólny zadawalnisfjąey-

W IEDEŃ, 4. 6. (PAT) Sprawca za 
machu na kanclerza Seipla Javorek 
został osadzony dziś w areszćje 
śledczym.

Pan Prezydent Nzplltei przyjeżdża 
nu Pomorze.

ścicm Grudziądza.

W ARSZAW A, 4. 6. flelefonem) w dniu 21. (>., br. zaś dnia 22fi 23 
Jak się dowiadujemy P. Prezydent czerwca będzie p. Prezydent’ go- 

Rzeczypospolitej przybędzie na je­
dnodniowy } pobyt do ‘ Brodnicy

Walka przeciw 

prez. Millerandowi
wymieniają przedewszystkiem  
Painlevego, który byłby kandyda­
tem bloku lewicy, a ktorego szanse

PARYŻ, 4. 6. (PAT) Głaipa lewicy 
demokratycznej, która uchwaliła 
wczoraj wniosek,‘domagający się___ ___
ustąpienia M illeranda, posiada ab- zwiększyły się przez to, że dzisiaj 
solutną większość w senacie. Dzi­
siejsza prasa lewicowa uważa prze­
cież, że pbecnie pewną jest rzeczą, 
iż senat nie zgodzi się na rozwiąza­
nie iżby, albo też na za'stbsowanie 
innych środków, któreby miały na 
celu przeszkodzenie akcji, podjętej 
przez blok lewicówy. Kryzys na 
siapowisku prezydenta jest obecnie 
pewny. Pozostaje jedynie sprawa 
w ynalezienia normy konstytucyj­
nej i zlikwidowania tego kryzysu. 
Herriot przyjmie prawdopodobnie 
misję tworzenia gabinetu, o ile M il­
lera  nd zobowiąże się natychmiast 
wręczyć mu orędzie dla odczytania 
go przed obydw  iema-izbami, zawia­
damiające je o dymisji prezydenta. 
Pisma, będące wyrazicielami po­
glądów* 
w dalszym  ciągu, że ustąpi on jedy­
nie na skutek ustawowego głoso­
wania obu izb,. obradujących ple­
narnie. Jeżeli Herriot odrzuci tę 
procedurę, M ilerand utworzy  *pra- 
wdopodobnie gabinet prowizory­
czny, który stanie w parlamencie 
w obronie ’M illeranda i zostanie na 
tychmiast obalony. Z pośród kan­
dydatów na następcę M illeranda

zostanie wybrany na stanowisko 
prezydenta izby deputowanych  
oraz Dumurguea, prezydenta se­
natu, który reprezentuje lewicę u- 
niiarkowaną.

PARYŻ, 4. 6. (PAT) Z wiadomo 
ści, zebranych w kuluarach senatu, 
wynika że chociaż 120 senatorów  
głosowało za wnioskiem  kartelu le­
wicy w sprawie odmowy współpra­
cy z M illerandem, io jednak senat 
wystąpiłby prawie jednomyślnie 
przeciwko rozwiązaniu izby, o ileby 
wysunięto tafci projekt. W kołach 
miarodajnych nie biorą pod uwagę 
nigdy tej ewentualności.

PARYŻ, 4. 6. (PAT) „Petit Pari- 
sien“ zestawia listę deputowanych 
i senatorów, którzy mają się wypo- 

M illeranda, oświadczają wiedzieć za dymisją M illeranda. 
W edług tego zestawienia za ustą­
pieniem prezydenta głosować mają 
socjaliści-republkane, socjalści ra­
dykał! i niektórzy członkowie lewi­
cy radykalnej, co razem czyni 307 
głd&ów. Przeciw dymisji wypowie-- 
dzą się przedstawiciele lewicy de­
rą,c-kratycznej, a więc około 180 gło- 
sóK.

0234 Dodóig WltBnM
PARYŻ, 4. 6. (PAł) Dzisiejsze wy- 

bciy w izbei deputowanych dały.na 
następujące rezultaty: na stanowi­
sko przewodniczącego wybrany zo­
stał Painlcie 296 głosami, gdy kan- ’ 
dydat obecnej opozycji minister M a 
ginot uzyskał 209 głosów. Komuni­
ści głosowali za swoim kandydatem  ftenne

M artinem. Na stanowiska przewo­
dniczących wybrani zostali: Justin  
Godart, który otrzymał 308 głosów, 
Dumęsnil 289 głosów obaj radykali- 
socjaliśći, dalej przedstawucięl le­
wicy demokratycznej Rainaldi —  
301 gł. i socjalista zjednoczony Va- 

: — 299 głosów.

Doniosłe zmiany na wyż 
szych stanowiskach 

wojskowych.
W ARSZAW A; 4. 6 (PAT) P. Pre­

zydent Rzplitej na >vniosek p. mini­
stra spraw wojsk, mianował do­
wódcę O. K. IV §en. dyw. M ajew­
skiego Stefana szefem administra­
cji, dowódcę O. K. IX. gen. dywizji 
Szuberta Karola dcwódćą oficer­
skiego trybunału orzekającego, 1-go 
zastępcę szefa sztabu generalnego, 
gen. brygady Rybaka Józefa do­
wódcą okręgu korpusnego IX., do­
wódcę 15-ej dywizji piecnoty gen.

bryg. Junga W ładysława, dowódcą 
O K. IV. przewodniczącego oficer­
skiego trybunału orzekającego gen. 
dyw. Jacynę zwolniP/jego  obowią­
zku wobec przejścia w stan spo­
czynku. Równocześnie p. minister 
zamianował dowódcę 20-ej dywizji 
piechoty gen. bryg. Kesslera Ed- 
murfda pierwszym zastępcą szefa 
sztabu generalnego Na członka ra­
dy wojennej został powołany gen. 
dy  w. Sosnkowski Kazimierz.

Komuniści»Hiemczeih 
tworzyli armie tzerwonti

Dawna armja cesarska jako wzór. — 
Magazyny broni. — Przekupstwo 

i demoralizacja.
BERL  IN, 4. 6. (PA  1’) Podszas dys­

kusji w reichstagu nad sprawą 
zwolnienia uwięzionych komuni­
stów Loebe odczytał parę aktów o- 
skarżenia przeciwko uwięzionym  
pcsłom komunistycznym. I tak po­
słowie ci jako członkowie central­
nej organizacji komnistycznej dą­
żyli do utworzenia w Niemczech  
Czerwonej armji na podstawach or­
ganizacyjnych dawnej armji nie­
mieckiej; z polecenia centrali orga­
nizowali oni w wielu okręgach ma­
gazyny broni. W Berlinie zorgani­
zowali oni 44 takich magazynów, 
w -fabryce broni w miejscowoBci 
Suhl zakupili olbrzymie zapasy 
broni, ponadto okradali drogą prze­
kupstwa oficerów  i żołnierzy reichs- 
wehry, szereg wojskowych magazy-

nów amunicji. Członkowie centrali 
komunistycznej, do której posłowie 
komunistycznej należeli, mieli za 
zadanie demoralizować żołnierzy i 
oficerów reichswehry i policji. Cen­
trala ta miała wywołać powstanie 
w Niemczech, które miało wybu­
chnąć najpierw w Niemczech zacho 
dnich. Instrukcje centrali przewi­
dywały stworzenie specjalnych od­
działów komunistycznych dla M e­
klemburgii.

BERLIN, 4. 6. (PAT) Dochodzenia 
berlińskiej policji politycznej 
w sprawie udaremnionego zebra­
nie. komunistycznego urzędników  
w Poczdamie wykazały, że komuni­
ści zamierzali wystąpić równocze­
śnie w rćfźnych miejscach całego 
państwa z wielką akcją.

Niemcy mnjq npetyt no Pomorze
Od kilku dni pojawili się na Po­

morzu agenci niemieccy, którzy 
mają za zadane wykupywać mająt­
ki od polskich obywateli- a to spe 
cjelnie majątki położone na granicy 
i w rejonach fortecznych. Jako ku­
pujących podsuwają Polaków, któ­
rzy oficjalnie starńją się c pozwole­
nie władz na kupno i fikcyjnie fi­
gurują jako właściciele, zaś nieofi­
cjalnie, odstępują te majątki Niem-

SB

[liii mitt wolna A m a® ■« *i« I
HAGA, 3. 6. ęPAT) Powracający 

z podróży do Szwecji Robert Cecil 
oświadczył tutejszym dziennika­
rzom w sprawje przyjęcia Niemiec 
do Ligi Narodów, iż Rzesza byłaby 

Hi) ta! Mii! Mś !■! 
lisito ■■ inliiiiiMi polskiemu.

com. Biuro zakupna tych majątków  
znajduje się podobno w Gdańsku, 
zaś Centrala w Berlinie., Zwracamy 
przeto uwagę kompetentnym wła­
dzom na tych obywateli, którzy za­
mierzają nabyć majątki na Pomo­
rzu, jak niemniej i tym obywate­
lom, którzy chcą sprzedać majątek  
—  aby nie padli ofiarą niemieckich 
agentów.

przyjęta już w roku 1920. gdyby te­
go chciała, lecz bardzo znaczna 
większość w Niemczech pragnie 
mieć swobodę działania w przewi­
dywaniu nowej wojny.

Katolickim w Tczewie i dopiero po 
przybyciu pierwszym pociągiem, o- 
patrzył koło godziny 11 niebezpie­
czną, silnie krwawiącą ranę.

W Pelplinie jest obecnie trzech 
lekarzy, dwóch dawniej tu zamie­
szkałych i przybyły w ostatnich  
miesiącach dr. Ruśkiewicz. Nowo 
przybyły zajął się szpitalem, pracu­
jąc w nim gorliwie i w krótkim  
czasie dzięki skutecznie udzielonej 
pomocy lekarskiej i sumiennemu 
pełnieniu zawodowych obowiązków  
zyskał uznanie miejscowej i okoli­
cznej ludności. Zawistni dwaj lekp. 
rzt nie chcieli ratować umierają­
cego polskiego żołnierza i byli nie­
czuli na błagania zrozpaczonej ma­
tki, dlatego że zwi ócono się nie 
wprost do nich, ale do chwilowo 
nieobecnego, zawodowego współza­
wodnika dr. Ruśkiewicza. Spodzie­
wamy się, że tą sprawą zajmie się 
Izba lekarska i pociągnie do suro­
wej odpowiedzialności obu leka?’zy.

Dmolu iii. Man Express Pomorski

W ARSZAW A, 4. 6. (PAT) P. mmi- Idniami zaniemógł, od wczoraj me 
ster spraw zagr., który przed paru lopusżcza swego mieszkania.

można już od 1 czerwca 1924 

zamawiać na każdej poczci e

GIEŁDA
W ARZAW A, 4. VI.(Ulelkle simy spirytusu 

w sródmleSciD,
Łatwo więc o katastrofę, której skutki mogą być kiedyś 

wprost nieobliczalne.

Każde większe środowiska miej­
skie, w miarę swego wzrostu, i 
w miarę powstawania nowych fa­
bryk i nowych placówek przemy­
słowych —  lokuje je zazwyczaj zda­
ła od miasta, gdzie mają one mo­
żność większej rozbudowy, a same 
wskutek swej ruchliwej i głośnej 
pracy, nie zakłucają spokoju, i nie 
są postrachem ogółu — w razie ja­
kiegoś wypadku. A już nawet nib. 
jest kwestją jakiejkolwiek dysku­
sji, gdy idzie o fabryki materjałów 
wybuchowych, lub łatwo zapal* 
nych. W tedy ze względu na bezpie­
czeństwo miasta i jego obywateli, 
władze po temu powołane, a więc 
w pierwszym rzędzie miejskie, sta­
rają się teg orodzaju placówki lo­
kować zdała od miasta, a tenisa- 
mem zabezpieczają życie i mienie 
innych obywateli. Słowem stoją na 
straży obowiązków, jakie na nich 
ciążą, nie tylko względem jedno- 
siek — ale ogółu. Tak dzieje,się 
wszędzie. Tak być powinno i u nas. 
Ale tak jeszcze nie jest! ’

U nas np w samem śródmieściu, 
przy najruchliwszych ulicach, 
w miejscu, zewsząd otoczcnem ka­
mienicami, w których tysiące za­
mieszkuje rodzin( znajdują się fa 
bryki, i to fabryki, które ze wzglę­
du na swój wybuchowy i łatwo pal* 
ny materjał, stanowią Każdego dnia 
grozę jakiegoś wielkiego nieszczę­
ścia, w skutkach wprost nieobli­
czalnego. Przejdźmy się tylko po 
niektórych ulicach naszego miasta. 
Dresz grozy na wskroś przenika

człowieka, gdy widzi w piwnicach 
tych fabryk, beczki o pojemności 
tysięcy litrów spirytusu. Czy ten 
materjał łatwo palny i wybuchowy 
- nie sieje grozy postrachu, nie 
nasjuwa na myśl takiej chwili —  
w której w raz/e jakiegoś nieszczę­
śliwego wypadku — nie tylko fa­
bryka ale i sąsiednie domy —■ a 
z niemi i mieszkańcy mogą być na- 

, rażeni na straszne skutki wybuchu. 
Oczywiście, że myśmy przyzwycza­
ili się już do tego codziennego wi­
doku, i nie staramy się zdać spra­
wy, z grozy położenia. Oby tylko  
kiedyś —  nie daj Boże —  jakaś ka­
tastrofalna nauczka, nie otworzyła 
nam oczu, że tak być nie powinno  
A niestety takich fabryk w śród­
mieściu Torunia - mamy kilka.
.Nie mamy bynajmniej zamiaru  

występywać przeciwko tym fabry­
kom, nie mamy zamiaru toczyć 
walki o ich byt, tylko zw  cacamy u- 
wagę na nieszczęśliwe ich pomie- 
S7.czenie. Przecież właścicieli tych 
fabryk w zrozumieniu interesu‘swe­
go, jak i społeczeństwa, winni oka­
zać tyle dobrej woli, aby mogli po­
godzić sw rój interes z interesem o- 
gółu. Niemniej odpowiedzialne za 
życie i mienie swóich obywateli —  
władze miejskie, winny w sposób 
najdalej przystępny ale i stanowczy  
ciążyć, aby te fabryki s’opniowo, 
bez,narażenia właścicieli na straty, 
zostały w miarę możności, przeno­
szone w miejsca neiza^rażające ży­
ciu i mieniu reszty obywateli.

Notowania w zlocie.

Dolary St. Zjedn. 5.18 ‘/a.
Belgja 2j .1O.
Holandja 194.15.
Londyn 22.65.
Paryż 30.00.
Praga 15.27.
Szwajearja 91.90.
W iedeń 7.32 ’/2.
W łochy 23.10.
M iljonówka 0.40, O.t 5.
8 proc. poż. złota 0.80.
6 proc. Bony złote 0.68, 
Poż. doi. 2.80, 3.00, 2.95.

AKCJE.

B. Dyskontowy 5.50, 5.75.
B. Handlowy 5.20, 6.00.
B. dla Han. i Przem. 1.65, 160,

B.
B!
B.

B. Kredytowy 0.30.
Przem. Pol. 0.25.
Przem. W arsz. 2.50.
Pol. Handl, w Poznaniu 3.40.

B. Polsk. Przem. we Lwowie 
0.35, 0.-.

B. Zachodni 1— 5 em. 2,40 0.— , 
6 em. 1.90, 2.10.

B. Zw. Sp. Zar. 3.50.
Cerata 0.30.
Sole Potasowe 6,50.
Kijowski 0.35, 0.36.
Puls 0.40.
Spiess 0.75, 0.95, 0.—.

W ildt 0.20.
Zgierz 2.50, 0.— .
Elektryczność 1.40.
Pol. Tow. El. 0.25, 0.30.
Siła i Światło 0.60, 0,62,. 0,— .
Chodęrów 4.60, 4.52.
Czersk 0.95, 0.85, Q£0. 4

Częstoeice 2.98, 2.80.
Gosławice 1.80, 1.70.
M ichałów 0.80, 0.75.
W arsz. Tow. Fahr. CM knt 3J0, 

4.60, 4.70.
Łazy 0.60, 0.—, 0.55.
W arsz. Tow. Kop. W ęgla X85  

1), 4.20 2), 4.00, 4£0, 0.- 3), 
4.00, 5.50, 5.00 4),

Polska Nafta 0.75.
Nobel 1-5 em. 1.25, 6 em. 1.30, 

1.20.
Cegielski 0.58, 0.— .
Lilpop 0.58, 0.-, 0.65 1) 2), 0.~.

M odrzejów  5.501), 6.00, 6.50  3^, 
11W , 10.25, 10,50 5).

Norblin 0,55, 0.65, 0.-.
Ostrowieckie 6.75, 6.00, 10.75.
Parowozy 0.32, 0.40, 0.— .
Pocisk 1.40, 1.45, 1.— .
Rohn 1 i 3 em. 06.0, 0.— .
Rudzki 1 i 4 1.85, 1.80 (1) 2.05, 

, 1.90, (3) 2.00, 5 em. 1.80.
Starachowice 3.65, 3.40, 3.55.
Ursus 1 i 2 em. 1.60, 1.10, 1.20.
W ulkan 4.25.
Zieleniewski 13.50,U3.Q0, 13J5.
Konopie 1 i 4 em. 0 70, 0.75.
Zawiercie 62.00, 61.00.
Żyrardów 48.00, 47.00, 47-5O-
Borkowski, 1.65, 1.80, 1.75.
Jabłkowscy 0.25, 0.30, 0.25.
Syndykat Roi. W ar. 3.20, 3.40.
Zach. Tow. dla HJi Przem. 0.60.

Pol. Lloyd 0.20.
Transport i Żegluda 7 em. 0-20, 

0.25, 0.20.
Ćmielów 1.10. 1
Haberbusch 8.75, 8.20, 8.80.
Spirytus 1.90, 2.00.
Tthate 3.90.



Czwartek, 5 czerwca 1924DCBA

C z ł o w i e k , k t ó r e g o  p r z e k l i n a  
i n t e l i g e n c j a  p o l s k a

J e s t  n i m  p . W i e r z b i c k ą  d y r e k t o r  
„ L e w i a t a n a " dcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  dniu w czorajszym sejm o ­
w a kom isja ochrony  pracy  przy  
stąp iła do rozpatryw ania zm ian  
zaproponow anych  przez S enat, 
do ustaw y o zabezp ieczen iu na  
w ypadek bezrobocia .

P o dyskusji przy jęto pierw ­
szych 5 artyku łów .

D o artyku łu przy jęto zm ianę  
w prow adzona przez S enat, w  
m j S I której pracow nicy biuro z-

w i j m łodocian i (16— 18 la t) za ­
stali w yłączen i z pod ustaw y-

T o oburzające pokrzyw dze ­
nie in teligencja zaw odow a za ­
w dzięcza w  dużej m ierze £> os- 
W ierzb ick iem u, który chociaż 
nie jest członk iem kom isji o- 
chrony pracy , jednakże ’ zjaw ił 
się na w czorajsze posiedzen ie  
i rozw iną? energ iczną ag itację  

,za tą*  popraw ką.

S g j m  z a j ą ł  s i ę  w r e s z c i e ,  t a j e m n i c z e m j  
w y p a d k a m i  s a m o l o t o w e m i

sztabu generalnego —  gen . S ta  
nisław H aller i szef departa ­
m entu lo tn iczego —  gen . L e-  
vecque-

T en osta tn i złoży li dłuższe 
spraw ozdan ie o stan ie naszego  
lo tn ic tw a, stw ierdzające zna- 
C ' ny postęp w te j dziedzin ie.

Jak się dow iadu jem y podko ­
m isja lo tn icza za kilka dni po- 
dejm ie dalsze narady i w ów ­
czas ogłosi ich w ynik i*

C h c e c i e  s i ę  m o d l i ć  —  t o  s i ę  
m ó d l c i e

A l e  n a  a w a n t u r y  -  n i e  p o z w o l l m y
WARSZAWA, 4* VI.

(b  ) K roki, podjęte przez na­
sze m inisterjum spraw  zagra ­
nicznych-u O jca $w * w celu  
naw iązan ia rokow ań  z  L itw ą w  
spraw ie pielg rzym ek , m ają na  
celu przedew szystk ie tn w yka; 
zan ie , że w brew  tem u co  głosi 
rząd kow ieńsk i, P olska nie za ­
m arza bynajm niej tam ow ać od ­
w iedzan ia m iejsc św iętych i go  
tow a jest otw orzyć gran ice dla  
tych , którzy w  ten sposób pra ­
gną zam anifestow ać sw e uczu-  
ce re lig ijne .

Jednakże suw erenność P ol­
sk i byłaby  narażona  na  szw ank , 
gdyby przekraczan ie granicy

przez pątników odbywało się 
bez kontroli z naszej strony <

N a to rząd  polsk i nigdy nie  
pozw oli-

R okow ania z L itw ą będą m ia 
ły na celu uregu low anie te j 
spraw y-

K om itet polityczny , któ ­
ry zb ierze się w  dniach naj­
bliższych przeprow adzi 1 dysku ­
sję w  spraw ie podjęcia  e roko ­
w ań z rządem  kow ieńsk im dla  
uregu low ania kw estji pielg rzy ­
m ek-

R ząd  polsk i w ystąp i praw do ­
podobnie z propozycją zaw ar­
cia um ow y „przepustkow ej'*  
lub też paszportow ej-

N i e d ł u g o  r o z p o c z n i e  s i ą  
h a n d e l p o l i t y c z n y  

T y l k o , p a n o w i e , n i e  p r z e h a n d l u j c l e  
P o l s k i

WARSZAWA, 4- VI.
(a-) K am panja polityczna roz*  

poczm e się w  pełn i dopiero za  
kilka dni, obecn ie bow ien  stron  
nictw a dostra ja ją się i przygo ­
tow ują dc w ym agań chw ili)

N a porządek obrad S ejm u  
w chodzą dw ie kap ita lnej w agi 
ustaw y: skarbona (budżet na  
1924 r.) i dalsze pełnom ocni­
ctw a dla rządu .

T a osta tn ia ustaw a da ugfu- 
pow aniom ? sejm ow ym  duże po­
le do popisu przed w yborcam i. 
T u dopiero kunszt politykow a- 
nia i w yłudzan ia koncesj' par­
ty jnych św ięcić będzie org je-

W A R S Z A W A , 4 . V I. \  

D uże zain teresow anie w Sej­
m ie w zbudziło w czorajsze po ­
siedzen ie podkom isji! lo tn iczej, 
k 'ó ra zebrała się w  celu zbada­
nia osta tn io często pow tarzają­
cych się katastro f lo tn iczych .

-W  obradach , które ze w zglę ­
du na  poruszan ie kw esty j, zw ią  
zunych z obroną P aństw a u- 
z^ 'ano za poufne, w zięli udział 
z ram ien ia w ojskow ości: szef

N o w y  s t y l  w  k o ś c i e l e  
p r a w o s ł a w n y m

B ę d z i e  w p r o w a d z o n y  2 2  b . m .
P an m inister w yznań re lig ij­

nych i ośw . publicz ., zgodn ie z  
uchw alą soboru biskupów ko ­
ścio ła  praw osław nego  w  Polsce 
z dnia 12  kw ietn ia 1920 r-, ogło ­
sił w prow adzen ie now ego sty ­
lu do kalendarza praw osław ne ­
go w P olsce i polecił ’ zastoso­
w ać się do now ej rachuby cza*  
su, począw szy  od  dnia 22 czerw 
ca b . r-

W szczególności dz^eń 9

czerw ca  w edług  kalendarza Ju ­
liańsk iego będzie datow any ja­
ko dzień 22 czerw ca now ego  
sty lu .

Ś w ięto Z m artw ychw stan ia  
C hrystusa i zw iązane z m m  
św ięta ruchom e będą obchodzo  
ne w edług starego sty lu aż do  
dalszej uchw ały soboru bisku­
pów kościo ła praw osław nego  
w Polsce.

■ im h i . -n

A k c j e  l e c ą , j a k  a e r o p l a n y  
„ P l a g ę  i L a ś k i e w l c z "

WARSZAWA, 4* VI.
-bo ^Z ebran ie w czorajsze było  
w  (św iadk iem  kolejnej zm iany ten ­

dencji w kierunku osłab ien ia- 
K u końcow i zapanow ał nastró j 
ospały - W iększość akcy j. stra ­
ciła po kilka procen t, a niek tó ­
re —  kilkanaście . R ynek jest 
nasycony , i popyt m oże  m ieć  na  
tle sy tuacji ogólnej charak ter 
tym czasow y, przejściow y. P ie­
niędzy w dalszym  ciągu brak ; 
dyskon to w ysokie i coraz trud ­
niejsze . K apita ły zagran iczne  na  
pływ ają w praw dzie do P olsk i, 
lecz w  sposób chao tyczny , nie­
uregu low any i za pośredn i­
ctw em  rąk przew ażn ie niepo ­
w ołanych , —  na bardzo w yso*  
kie oprocen tow anie i pod  pierw  
szorzędne gw arancje . Jest rze­
czą bardzo znam ienną, że usta l 
praw ie ’zupełn ie zagraniczny  
popyt na nasze akcje , które  
w szak w  żadnym  nie sto ją sto ­
sunku an i do sw ej w artości 
przedw ojennej, an i do w artości 
realnej* w ew nętrznej- P apiery  

r- ’ - — ■< ■

Ś c i ę t a  d l a  ż o ł n i e r z y  w y z n a n i a  
p r a w o s ł a w n e g o

polsk ie , notow ane na giełdzie  
w iedeńsk iej —  są u nas w  zu ­
pełnym  niem al zasto ju-

W czoraj spad ły  w szystk ie ak  
cje bankow e, cukrow e i w ięk ­
szość chem icznych .

W arsz- T ow . K opalń W ęgla  
zm żyto  kursy  o  praw ie 10 pro ­
cen t. N aftow e w  m ałym  ruchu . 
G rupa m etalu rg icznych  zn iżko ­
w ała na całe j lin ji, z  w yjątk iem  
P ocisku , który zyskał około 15  
proc. N ajbardzie j spad ły P aro ­
w ozy w dużem  zaofiarow aniu*

Z w łókienn iczych Ż yrardów  
praw ie utrzym any , natom iast 
Z aw iercie spad ło o 20 proc-, 
przy kursie końcow ym  40 zł-

H andlow e i spożyw cze w  za ­
niedbali  iu , zn iźkow o-

N a rynku w alu tow ym '- tender  
cja nieco m ocniejszo dla w szy ­
stk ich dew iz, z  w yjątk iem  słab ­
szej P rag i i W łoch- M iljonów -  
ka i 6 proc, bony zło te znacz­
nie spad ły . L isty zastaw ne  
przedw ojenne słab ie j.

—skl.

W ładze w ojskow e, w  poro ­
zum ien iu z m etropo lią praw o ­
sław ną w  P olsce, usta liły na  
m iesiąc czerw iec uroczyste  
św ięta praw osław ne dla żo łn ie­
rzy tego w yznan ia-

I tak w  dni 5 , 15 i 16 czerw ca, 
t. j. na W niebow stąpienie  P ań ­
sk ie i Z ielone Ś w iątk i żo łn ierze

w yznan ia praw osław nego  zw oi 
nien i będą od zajęć służbo ­
w ych .

W szystk ie pozosta łe św ięta  
praw osław ne, począw szy od  
lipca, odbyw ać się będą w e­
dług kalendarza now ego sty lu , 
t. j. razem  ze św iętam i kato lic ­
kim i*
i— - .........

L o s o w a n i e  p r e m i ó w e l i  
d o l a r o w y c h

S p i e s z c i e  s i ę  z  i c h  n a b y w a n i e m

K t o  m i e c z e m  w o j u j e  o d  m l e c z a  g i n i e

P a n  K r ó l i k o w s k i  z a d u i o  „ g ę b o w a ł ” , w i ę c  
d o s t a ł p o  g ę b i e

A  c h ł o p y  c h c i a ł y  o r ż n ą ć  e m e r y t ó w  a l e  i m  - s i ę  n i e  u d a ł o

WARSZAWA, 4* VI.
F ataln ie  się rozpoczął m iesT ąc  

d la kom unistycznego posła , K ró  
rkow sk iego ; w praw dzie  zaim ka  
sow a! burżuazy jne diety za 
czerw iec, jednakże w czoraj 
spo tkała go  niem iła , choć zash i 
żona niespodzianka ze strony  
przedstaw icie la pro letaria tu .

A  było  to tak -
P rzed niedaw nym czasem  ■ w  

„T rybunie R obotn iczej** , lw ow ­
sk im organie kom unistycznym , 
zam ieszczony był artyku ł, któ ­
ry tam tejsze w '.~  dze uznały za  
stosow ne skonfiskow ać. P . K ró  
likow sk i, chcąc ten artykuł 
przem ycić , w niósł do S ejm u in*  
te i pelację , w  której pow tórzy ł 
dosłow nie

> wypociny bolszewickie.
In terpelacji te j nie odczy tano  

w czoraj* , gdyż zaw ierała obel­
żyw e w yrazy  pod  adresem  nie­
których posłów .

P os- M alinow sk i (P P S .), któ ­
ry dow iedział się , że i jego  oso ­
bą zają ł się p* K rólikow sk i, 
chciał się naoczn ie przekonać 
o stopn iu tego zain teresow ania .

I oto  z in terpelacji kom unisty ­
cznej dow iedział się daw ny m e  
czenn ik m oskiew sk i^ w ięziony  
przez szereg  la t w  kazam atach  
carsk ich , że jest teraz „defen- 
zyw iak iem “ .

'innych tow arzyszy party j­
nych , pos. ‘M alinow sk iego , p . 
K rólikow sk i potrak tow ał jesz­
cze „sw obodniej** .

Jego było dosyć. C iągłym  
prow okacjom kom unistycznym  
pos- M alinow sk i postanow ił po­
łożyć kres*

S potkaw szy w  kuluarach au ­
to ra in terpelacji, pos. M alinow ­
sk i, choć nazw any w  niej „de- 
fenzyw iak iem ** przeszed ł do  

na tych miasto w ei ofensywy. —
o czem  p . K rólikow sk i m iał spo | P odpułk- P etrażyck i odpow ia  
s: bność trzykro tn ie , w  sposób  
dosłow nie nam acalny , się prze-

Z derzen ie bohatera kom uni­
stycznego z pięścią pos- M ali­
now sk iego , było dla p . K róli­
kow skiego katastro falne, gdyż  
z pozycji pionow ej w  m gnien iu  
oka znalazł się w  poziom ej.

Jednym słow em po pierw ­
szym

_ ^nakrył sie nogami*'.
P O te j pierw szej „rundzie , 

nastąp iły dw ie następne z tym  
sam ym , co poprzedn io , sku t­
kiem  dla p . K rólikow sk iego . P o

trzeciej porcii
m iał on dosyć i „zw iał** , ściga­
ny słow am i pos. M alinow sk ie­
go , że co tydzień taką lekcję  
bedzie otrzym yw ał.

■ N atychm iast po zajściu  liczne ' 
grono posłów z różnych ugru ­
powań -po litycznych otoczy ło  
pośi M alinow skiego , w inszu jąc  
m u szybk iej likw idacji kom uni­
sty*

niu em ery tów , funkcjonariuszy  
państw ow ych i w ojska (dodat­
ki na m ieszka-iie)-

P os. T oczek (g rupa B ryla) 1 i 
S anojca (W yzw olen ie) przy te j 
sposobności rozdzierali szaty  
nad biednym  km io tk iem i sro ­
dze byli zagn iew ani, że rząd  
poczn ie polepszać 'by t urzędn i­
kom  i? em ery tom ** .

P osiedzen ie zakończy ło sie  
r  a-ą burzą, którą w yw ołał 
w niosek U kraińców  o zam ierzo  
nym  w yśw ięcen iu zam kniętych  
cerkw i ,na kościo ły kato lick ie j 

'G dy ukraińcy ^dow iedzieli 
się , że nag łość ich w niosku u- 

to j sposobności pos. S aw ick i i 
W asyńczuk nie om ieszkali o- 
brzucić się karczem nem i w yz ­
w iskam i- N ajgorsze w yrazy po  
w  tarzali po kilka razy-

N a tern obrady odroczono dp  
ju tra.

„Z rączki do rączki". Wza- 
m ian za uchw alen ie ustaw y —  
dom agam y się tego, a tego, oto  
hasło , które opanow ało dziś  
w szystk ich bez w yjątku- P rz$  
najlepszych chęciach trudno ta*  
kie stanow isko nazw ać ide- 
ow em  1 obyw atelsk iem - C óż  
jednak począć? P olityka m a to  
do sieb ie , że czystość in tencji 
m e jest je j cechą charak tery­
styczną- S tronn ictw a przybra­
ne w  tog i sędziow sk ie , grom ­
kim  głosem  feru ją w yrok i na 
zarządzen ia sanacy jne.

T ym  nie podobają się podatk i 
m n ; uginają się“ pod cięża ­
rem  dan in , inn i jeszcze narzeka  
ją na brak  „au to ry te tów 4* w  ga ­
binecie .

Z ęby w szystk ich zadów oln ić  
należałoby na lw ią część planu  
ra tow ania P olsk i m achnąć rę ­
ka i pozw olić rodzim ym  szaka­
lom na rozdrapan ie nagrom a ­
dzonego kap ita łu energ ji naro ­
dow e?

P rzecież „jakoś to będzie**!
A  co późn iej? P o kró tk ie j 

chw ili w olności płatn iczej 1 i 
sw obód obyw atelsk ich** w do  

bieran iu m inistrów , pew nego  
p :ęknego dnia znaleźliibyśm y  
śię na dnie otch łan i, w  którą  
staczaliśm y  się z zupełną św ia ­
dom ością i system atycznością  
przez kilka poprzedzających  o-  
becny stan rzeczy la t.

C zy m ożna do tego dopu ­
ścić? C zy po przejściu  tego pie  
kła, jak ie nam zgo tow ała , nie­
udolność organ izacy jna kilku  
ludzi, m ożem y się cofnąć  
w stecz?

(> p ’nja publiczna  na to nie po*  
zw oli!

pad taj podnieśli w rzaw ę. P rzy  । JF y lko bow iem w spólny w y-
siłek , nie osłab iany m ałostko  
•w em i ’ zachciankam i, lub za ­
ch łannością i żądzą w ładzy po ­
zw oli stern ikow i naw y pań ­
stw ow ej na w yprow adzen ie je j 
pa spokojne w ody ogólnego  

dobroby tu -

W  dniu  1 lipca r- b . w ylosow a  
ne będą dla posiadaczów  obli­
gacji 5 proc, pożyczk i prem io ­
w ej
dwie premie d o  40-000 dolarów, 
a nad to  jak co kw arta ł dw ie 
prem je po 8-000 dolarów , dw ie  
prem je po 3-000 dolarów , dzie­
sięć —  po 1 .000 dolarów  i trzy ­
dzieści —  po 100 dolarów . O gól 
na sum a do w ylosow ania w yno  
si H S rO O O dolarów -

w ej, sprzedaw ane są przez Ó d-

w atne, za efek tyw ne dolary^ w  
których rów nież nastąp i w ypla  
ta pem ji, w ylosow anych co  
kw arta ł.

P a n  L i n d e  m a
o d e  ś ć

(b .) W czoraj rozeszła s ?ę po ­
głoska, że prezes P - K - O - p .

__________ __ 'L inde w  najb liższym  czasie po- 
O blegacie pożyczk i prem jo- da się do  dym isji-

w ej, sprzedaw ane są przez O d- R ezygnację sw ą p . L inde tłó - 
działy B anku P olsk iego , oraz m aczy przepracow aniem  i prze  
przez pow ażn iejsze bank i pry- m ęczen iem .

T o działo się W / kuluarach , 
gdy tym czasem  na sali obrad  
posiedzen ie toczy ło się sw oim  
trybem -

W czorajsze  obrady  były  dość  
bu rzliw e. W idoczn ie posłow e  
chcieli się odbić za poprzedn ie  
spoko jne posiedzen ia .

P ierw szy zabrał głos pos-
B arlick i, który ośw iadczy ł, że ।  
S ejm  w ydał sądom pos- S tań- 
cżyka, który rzekom o m iał po ­
gw ałcić art. 65 i 73 (rozruchy). 
O becn ie zaś prokurato r w niósł 
przeciw  pos- .S tańczykow i 

dodatkowe oskarżenie 
o zabó jstw o , ciężk ie uszkodzę- ■ 
nie cia ła i ! i. o . M arszalek za ­
znacza, że odpow iedzi udzieli 
sa następnym  posiedzen iu .

D łuższa dyskusja rozw inęła  
się przy trzecim  czy tan iu usta ­
w y o

Drawach i obowiązkach 
szeregowych.

* W rzaw ą i zam ieszan ie tow a ­
rzyszą (p rzem ów ien iu pos. 
G riinbaum a, który m ów ił o ta j­
nych rozkazach , dotyczących  
ogran iczeń praw żo łn ierzy-ży- 
dów -

r_ y \ ‘ i
da pos. G runbaum o-w i, że celo ­
w ość rozkazu o niepo jm ow a ­
nie żydów  do  kancek . jest już  
w ytłom aczona tern , że

tajne rozkazy trafiała do rak 
posła Griinbauma.

P os- ks- N ow akow ski rozpo ­
czyna dyskusję w  spraw ie przy  
sięg i i w ystępu je przeciw ko  
popraw ce pos- M iedzińsk iego  
o fo im ie przysięg i dla bezw y ­
znan iow ych.

P o  odpow iedzi pos- M iedziń ­
sk iego, pos. W ichlińsk i (C h . 
D .j proponu je im ienne głosow a ­
nie nad tą popraw ką, którą od ­
rzucono 138 glosam i przeciw  
137 . O rtodoksi żydow scy (ra ­
bin i) głosow ali w raz z praw icą, 
co  rozstrzygnęło  o  losie  popraw  
ki, która  m ożeby  i przeszła , lecz  
pos- Ś liw ińsk i spóźn ił się o se­
kundę i glos jego zakw estiono ­

w ano-
P om im o  

sprzeciwu stronnictw chłop­
skich.

przy jęto w drug iem  czy tan iu  
zm iany do ustaw y o uposażę-

Już inaczel patrzy na Polskę
• . flna^slera antjhlski

O becn ie brana jest pow ażn ie  
pod uw agę m ożność udztelan ia  
kredy tów na przeciąg 6 do 12  
m iesięcy .

Jednakże dotyczy to ty lko  in  
sty tucy j o  m ocnych i zdrow vch  
ipodstaw ach finansow ych .

W arszaw sk ie ko ła finansow e  
otrzym ały w iadom ość z L ondy  
nu że koniunk tu ry rynku fi­
nansow ego W A nglji uleg ły  
w osta tn ich czasach nader  
przychy lnej dla naszego rynku  
zm ian ie .

p. Hicbatski tnowv chce 
utrącić p. SteczkowsMisgO1
rozpoczęcie działa lności

„ktiock-oufcie**. 
jak to się m ów i

Snf alin iistracji 
armjl

(b ). Jak się dow iadu jem y, za ­
decydow ana już została w  ko ­
łach w ojskow ych nom inacja 
obecnego dow ódcy O . K - Ł ódź  
—  gen . S tefana M ajew sk iego  
na stanow isko szefa adm in istra  
cji arm ji.

P ełn iący obecn ie funkcje sze  
fa adm in istracji —  gen . Z w ierz-  
chow sk i, będzie zastępcą gen- 
M ajew sk i- _

D ekrety nom inacy jne ukazą  
się w  dniach najb liższych .

Wypłaty w walucie zlotowej
G eneralna dyrekcja poczt po  

lec i'a urzędom pocztow o - te­
legraficznym , aby dokonyw ały  
w szelk ich w ypłat publiczności 
ty lko w alucie zlo tow ej, uźy- 
w aląc w tym  celu jaknajw ięcej 
bilonu zdaw kow ego , który zo ­
sta ł w ypuszczany w obieg  i

w szystk ie urzędy są już  w  nie­
go zc  opatrzone-

Jednocześn ie dyrekcja zaleca  
o ile m ożności nie puszczać w  
obieg m arek , w płacanych w . u- 
rzędach  pocztow o  ■ te leg raficz ­
nych przez publiczność.

N a rozpoczęcie działa lności 
B anku G ospodarstw a K rajow e­
go czeka kraji cały , przede-  
w szystk iem produkcja i prze­
m ysł. które m ają otrzym ać ra ­
cjonalny kredy t na uruchom ie­
nie w arszta tów  pracy , ale tak ­
że i

sfery pracujące, 
zair.teresow ane  bezpośredn io w  
podtrzym aniu  produkcji i zarób  
ków

T ym cźasem , jak zw ykle u  
nas w alka i in tryg i osób góru ­
ją nad isto tnem i celam i.

M ija już szereg dni od chw ili 
nom inacji dr. S teczkow sk iego  
na dyrek to ra naczelnego , a  
B ank G ospodarstw a .K rajow e­
go działa lności sw ej nie rozpo ­
czyna, jak się dow iadu jem y, 
głów nie z pow odu typow ych  
dla naszych stosunków posu ­
nięć natury osob iste j-

O to dyrek to rem  B anku K ra- 
jov-ego , przekszta łconego obe ­
cn ie na B ank G ospodarstw a  
K rajow ego , był, ’ jak w iadom o, 
p . Jerzy M ichalsk i, były m ini­
ster skarbu .

P . M ichalsk i nie m oże prze ­
boleć obecn ie utraty w pływ o ­
w ego stanow iska na rzecz dr. 
S teczkow sk iego , którego w  
sw oim  czasie „u trącił** ze sta­
now iska dyrek to ra B anku K ra­
jow ego w e L w ow ie.

O statn io  pojaw ił się w  prasie  
szereg kom unikatów ustępu ją ­
cej R ady nadzorczej B anku  
K rajow ego , w ychw alających

w niezwykły sposób 
zasług i p- M ichalsk iego- „R obi 
się“ odpow iedn i nastró j celem  
utrudn ien ia pracy dyrek to row i  
S teczkow sk iem u, który bynaj­
m niej nie ubiegał się o stanow i­
sko dyrek to ra B anku G ospodar

stw a K rajow ego-
O baw iam y się, nieste ty , iż je*  

duality fron t „b lisk ich** przy ja ­
ció ł' p . M ichalsk iego 1, zajm ują­
cych w ygodne stanow iska w  
B anku K rajow ym , w ytw orzy  
w now outw orzonym B anku  
G ospodarstw a K rajow ego at­
m osferę zaku lisow ych in tryg , 
uniem ożliw iającą w ręcz w szel­
ką w ydatną pracę.

M am y nadzieję, iż w  obliczu  
niezw ykłej w agi zadań , jak ie  
m a do spełn ien ia now outw orzo  
ny B ank G ospodarstw a K rajo ­
w ego , który m a przeprow adzić  
drugą z kolei sanację , a m iano ­
w icie
uzdrowienie życia zosnodar 

czego.
dyrek to r S teczkow sk i oraz m i­
nister skarbu uży ją w szelk ich  
środków , by  unieszkod liw ić za ­
kulisow e in tryg i, m ające na ce­
lu utrudn ić objęcie odpow ie­
dzialnego stanow iska najbar­
dziej do tego pow ołanem u  
człow iekow i.

B O N

DLA CZYTELNIKÓW . 
NASZEGO PISMA
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Koniec legendy o szczurach I opryszkach 
Wycieczka po kanałach kanalizacyjnych Warszawy 

(T elefonem  od w arszaw skiego korespondenta)ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  kanałach kanalizacyjnych  
Ljelkiego im asta urodziło się 
kilku najw ybitniejszych boha­
terów krym inalnych pow ieści.

J W  jednym  z korytarzy kana- 
iłów  Paryża, o  de sobie przypo- 
IjTvnam , zam ordow ana była w  
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jdom o, by? m iędzynarodow ym  
I  w łam yw aczem .

W  kanałach N ow ego Jorku  
Ijniał sw ą kryjów kę, rom antycz  
Ly zbój o sępim nosie
I don P edro A veranti, 
L am rów nież, gdy ciężko ran- 

Ly, ścigany przez am erykan- 
Lkich detektyw ów , padł nie- 
Iprzytom ny w jednym z boc  z- 
inych korytarzy, zm arł z upły- 
Iw u krw i, którą m u szczury w y  

■chłeptały . .
Szczury! Są to przecież stan  

(m ieszkańcy kanałów * W  cza- 
Isie oblężenia Paryż  i w 7(i-ym  
Iraku, kotlet z kanalizacyjnego  
■szczura był jedynym pożyw ie- 
Iniem  arystokracji.

Szczury i opryszkl 
m ieszkają w kanałach. Tak  
chce cudna legenda, tak chcą  
pow ieści i chcieć zaczyna dzie­
cię now ych czasów  —  kino.

Jestem  dość oczytauy i w iem  
coś o tern- Z trw ogą przeto i 
z niezw ykłą em ocją schodzi' 
Jem w czoraj w okrągłą dziurę  
przed hotelem  Europejskim , po­
przedzany przez niezw ykle u- 
przejm ego przew odnika p- irz  
Tołw ińskiego.

Zauw ażcie: tu hotel Europej­

ski, a U ----
cóż za nieostrożność! Pod gm a  
chem , gdzie zatrzym ują się m ię  
dzynarodow i bogacze (pokój 
kosztuje 30 zł.) jest stukory- 
tarzow ie siedlisko opryszków ! 
C zy pam iętacie słynną  

kradzież naszyfaika  
hrabiny O Lavennard- M iesz­
kała w  pokoju N r 312. którego  
w ygódka łączy się bezpośred­
nio z kanałam i! J radzieży ta­
kich przew idyw ać należy w ię­
cej !

j A le w róćm y do rzeczy r..“ 
skończm y raz na zaw sze z le­
gendą*

Schodzi się po krętych, żelaz  
nych schodkach. Fortepianu  
tędy znosić nie m ożna, ale czło  
w iek nie jest taki pokraczny i 
zstępuje

zupełn ie w ygodnie.
M ały, piezw ykle czyściutki 

korytarzyk, w yłożony Iśniące- 
rni cegiełkam i jak w  łaźni. O - 
św iecam y drogę św iecam i i 
trochę zgarbieni posuw am y się

naiprzód- Już jesteśm y pod uli­
cą, tram w aje jeżdżą na głow a­
m i-
D ochodzim y do kanału,  którędy  
płynie w oda tak w artko, że 
człow iek ustaćby nie m ógł.

G łębokość średnia —  60 cm - 
R ano, gdy się W arszaw a m yje, 
poziom się zw iększa, nocą, m ię  
dzy 1-ą i 3-ą, gdy w szyscy  
śpią i.-, rzadko  kto  z łóżka w sta  
je, poziom  ten opada.

Płynąca w oda w ydaje się  
niezw ykle czysta .

C zasem  m ignie w niej skórka  
pom arańczy, złam any patyk  
lub zm iętoszony papier*

O św iadczam kategorycznie:  
O szczurach niem a m ow y! 
Ściany są oślizgłe i pół okrą­
głe, a na dole w oda. I o oprysz­
kach nie m ów im y, bo to też na  
kpiny zakraw a.

N ie pom yślał o nich znakom i­
ty tw órca w arszaw skiej kana­
lizacji inż. Lindley-

C hociaż trzeba przyznać, że  
w arunki higieniczne w kana­
łach są doskonałe- Zim ą ciepło  
(16 st.), latem chłodniej niż na  
pow ietrzu (16 st-). W entylacja  

pom yślana znakom icie-
Przez okrągłe lufty w chod ­

nikach (co 40 m etrów ), w cho­
dzi pow ietrze, obiega sw ój od­
cinek kanału i w ychodzi rura­
m i deszczow em i dom ów  aż nad  
dachy- Przeciąg jak w kom i­
nach fabrycznych.

W arszaw a m a trzy głów ne 
kanały, zw ące się poprostu A ., 
B . i C * „A “ —  od stacji filtrów  
przez O kopow ą zlew a się z ka-

s ogrodem Saskim i ul. D ziką, a  
„C“ , idący od M okotow a łą­
czy się z „A “ pod K onw iktor- 
ską. W szystkie trzy w padają  
do głów nego ’

kolektora bielańskiego, 

którego w ylot, jak się z tej na­
zw y dom yślacie, w ychodzi pod  
B ielanam i-

Tam , gdy się stanie, o róż­
nych godzinach dnia i nocy, 
w szystko m ożna w iedzieć, co  
robią m ieszkańcy W arszaw y. 

’"'G d^^siF  coś w rzuci przy sta 
cji filtrów , po'23 —  25 m inu­
tach w ypływ a  pod  B ielanam i na  
szeroką W isłę-

W ięc naprzykład m iędzy go ­
dziną 2 —  3 w nocy kolektor 
w ypluw a z siebie niesłychaną 
ilość korków od butelek —

W arszaw a przestała pić.
Pow iśle, niżej od W arszaw y 

położone ,m a jedno jeszcze cie 
kaw ę urządzenie na dole ul. 
K arow ej-

W  obszernej sali stoją tam

w ielkie pom py ssąco-tłoczące, 
których zadaniem  jest w szyst­
kie ściek 1 dolnych ulic w ypy­
chać w  górę do kanałów -

Praca tu w re dzień i noc,

sk ładnie i spokojn ie.

jak w doskonale funkcjonują ­
cym zegarku- C zęsto tu go­
ście zagraniczni zaglądają, aby  
podziw iać.

Trzeba bow iem w iedzieć, że  
W arszaw a w raz z Pragą czes 
ką, Frankfurtem  i B udapesz­
tem m a najnow sze urządzenia 
kanalizacyjne. W styd o tern  
nie w iedzieć'

G dy się te cuda różne ogląda, 
już nie żal pow ieściow ej legen­
dy o szczurach i apaszach. B o  
w tej składnie pracującej,m a­
chinie, łatw o się dopatrzeć in­
nej poezji, innego rytm u.

Stan . P ac.

w ażcie: ru notei i^ruycj .. d  
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Amerykanin opisał przed 30 laty

męki Polaków w katorgach 

syberyjskich
Przed trzydziestu kilku laty , 

rząd rosyjski m iał szczególny  
kłopot-

O to “ am erykański podróż­
nik—  który zw iedził całą Sy ­
berję i dotarł do najgłębiej scho  
w anych pod ziem ią, katorg —  
w ydał w języku angielskim  
książkę pod ty tu-iem

„Syberja**.
W  książce tej zaatakow ał 

rząd carski, w ykazując jego  
barbarzyństw o i znęcanie się 
nad w ięźniam i politycznym i, a  
zw łaszcza

nad P olakam i-
D zieło K ennana w yw arło o- 

grom ne w rażenuie w Europie i 
przypom niało cyw ilizow anem u  
św iatą krw aw ą dolę narodu  
polskiego.

RAJSKA PRZYGODA PANA MAJSTRA 

Zadalac szyku na gumach z dwiema syrenami, trafił 
do lokalu p.p. Aniołów

(T elefonem  od w arszaw skiego korespondenta) 

m iał żadnych w ątpliw ości, a co  
do pugilaresu .-.

C hw ycił saę za kieszeń i 
stw ierdził

że go  ntam a*

Przeszło  trzysta  m iljonów  m a  
rek zdążył p. m ajster jeszcze  
przed 1-szym  czerw ca „w ym ię  
nić” .

M iast do dom u kazał zaw ró­
cić do kom isariatu .

G dy opow iedział szczerze  
gdzie B pT i co robił, zrozum iano  
resztę.

M ieszkanie ow ych A niołów  
jest

znane II-giem u kom isaria­
tow i

kryjów ką złodziejsko-sutener*  
ską.

Z polecenia st- przód- K azi­
m ierza  N ow ickiego udali się w y  
w iadow cy na m iejsce* Przód. 
O łtarzew ski w ynalazł rów nież 
dw ie tow arzyszki nocnej hulan  
ki p. m ajstra. Są to Jul  ja B ed­

Pan m ajster, P iotr W yst. 
zam ieszkały przy ul P^  
N r. 33, w ysiał w  tych dniach  
żonę sw oją „na urlop pod  W  
szaw ę. Pierw szych kdka hm  

„spraw ow ał się”
słom iany w dow iec  

jak na 53-letniego, w fcrnego  
m ałżonka przystało . e

A le.- w iosna m a sw oje pra-

W pięknego sobotniego popoiud  

nia w ’-brał się P- “
przechadzkę, w dalsze strony  

m iasta* 4 .
Już zdaw na słyszał o  

piękności zabytków  

starego M iasta, w iedział,
m aw et istnieje tow arzystw o o- 
chrony nad term za^ ka™ h  
słow em uznał, że w styd, aby

stary w arszaw iak nie znał cu­
dów roćz ’’ w o m iasta.

...i w ybrał się dorożką, bio- 
rąc na zw iedzanie coś ze czte­
rysta m ilionów -

N ie pam ięta  pan  m ajster gdzie  
to było, zdaje się, że stał w te­
dy

że

Córka Rasputina jest w Paryżu
Chce rozczulić świat historjami o cnotach 

swego „batiuszki11

Zresztą wstępuje na scenę

W  Paryżu pojaw iła się przed  
kilku 'tygodniam i córka R asputi 
na, doradcy cara i carow ej-

M arja R asputinów na znajduje 
się »w opłakanych

stosunkach finansow ych, 

jest autorką pam iętników o  
sw ym ojcu i pragnie pośw ięcić  
się scenie.

N a przedm ieściu paryskiem  
w  Passy zajm uje skrom ny poko  
ik i tam  to odw iedził ją w spóL  
pracow nik „M atina” *

D w udziestokilkuletnia dziew ­
czyna, o zm ęczonym lecz nie 
pozbaw ionym w dzięku w yglą­
dzie opow iada dzieje sw ego  
dzieciństw a.

„ M ieszkaliśm y na Syberji, oj 
ciec m ój nie był w cale m ni­
chem ani żadnym duchow nym  
lecz zw yczajnym

chłopem  rosyjsk im .

Zajm ow ały go śprkw y religij 
ne, pogrążał się w  lekturze po­
bożnych książek, ale teologią 
nigdy się nie zajm ow ał.

Pędził żyw ot św iątobliw y i 
odbyw ał dalekie pielgrzym ki do  
cudow nych m iejsc-

Pod w pływ em przeczulenia 
religijnego m iew ał w izje a roz  
głos jego objaw ień dotarł aż do  
Petersburga” -

N a życzenie carow ej opuścił 
sw e strony rodzinne i przeniósł 
sie do stolicy w raz z całą rodzi 
ną składającą się z żony, dw óch  
córek i dw óch synów . R odzina  
R asputina zam ieszkała w m a-

łym  dom ku na krańcach Peters  

burga-
Pom im o znacznych datków  

jakiem i go obdarzano rodzina  
żyła w  bardzo

skrom nych w arunkach .

W szystkie bow iem pieniądze 
rozdaw ał R asputin  ubogim  a do  
dom ku jego ciągnęły procesje  
biedaków . Żadnem u z nich nie 
odm aw iał jałm użny. N a dow ód  
bezinteresow ności sw ego ojca  
opow iada R asputinów na fakt, 
iż po jego śm ierci znaleziono w  
dom u zaledw ie

300G rubli.

„O jciec m ój —  m ów i M arja G re  
goriew na — m ógł pozostaw ić 
ogrom ną fortunę, gdyż obsypy ' 
w ano go złotem . Pogardzał on  
jednak m ajątkiem i zadaw alał 
się skrom nem i prostem ży- 
ciem “ .

• Po przew rocie rosyjskim  na­
stały ciężkie czasy dla rodziny 
R asputina*

Za pieniądze przyjaciół m at­
ka w raz z dziećm i w róciła na  
Syberję.

Lecz i tam  nie znaleźli spoko ­
ju . Prześladow ali ich w szyscy  
po kolei, m onarchiści, dem okra  
ci i bolszew icy. D w óch synów  
znalazło śm ierć w bolszew ic- 
kiem w ięzieniu, m atka ze star­
szą siostrą pozostała na ojcow ­
ski  em gospodarstw ie a M arja, 
autorka pam iętników —  zjaw i­
ła się w Paryżu i spodziew a  
się ’ w ystąpić niebaw em  na jed­
nej ze scen francuskich-

jed-

N a szczególną w ięc w dzięcz' 
ność naszą zasłużył znakom ity  
podróżnik angielski. Jerzy K en- 
nar: żyje dotąd i liczy lat 78. D o  
tej chw ili zachow ał on gorącą  
przyjaźń dla Polski i konsul 
polski w B uffalo kilkakroć w  
roku składa m u

w izyty.

chcąc w ten sposób w yrazić  
starcow i w dzięczność narodu  
polskiego za dzieło , które w  la­
tach najgorętszego ucisku i 
prześladow ań  było dla nas w iel 
kiej w agi.

C zcigodny starzec leży obec 
nie dotknięty ciężką chorobą, 
obezw ładni? go paraliż i zdaje 
się, iż dni jego są już policzone-

Madiarzy uprawiają hazard
jak wściekli

B udapeszteński dziennik „A  
W ag” podając statystykę, na  
zasadzie której codzienny ob­
rót w budapeszteńskich do­
m ach gry w ynosi przeciętnie, 
codzień  
500 tysięcy franków szw aicar- 

............ sk ich. • •• •• 
C yfra ta stale się pow iększa-  
I tak obroty przy stolikach 

bakaratow ych w yniosły w  
grudniu t. r- 16 m iliardów ko­
ron w ęgierskich, w styczniu

w  t m tu  u ur.n i«-iim rnrr7T rrr — y/   nu  i

Jak p. Grabski stawia spekulantów na nogi

"" i

Maleńka Austria

dba o swoich artystów
Skurtyzow ana i m ała A ustrja, 

W alcząca z nędzą, bezrobo­
ciem , złą w alutą i zastojem  
przem ysłow ym nie zapom ina  
jednak

o artystach , 
zdając sobie doskonale z tego  
spraw ę, iż kraj bez sztuki i bez  
pisarzy

jest barbarzyńskim .
N a  _ zasadzie postanow ienia  

austriackiej R ady m inistrów  
rozdano onegdaj '

sześć nagród rządow ych

artystom plastykom za najlep ­
sze prace, w ystaw ione w bie- 
.żącym  roku z dziedziny m alar­
stw a, rzeźby i grafiki.

N agroda każda w ynosi
15 m iljonów  koron.

co na stosunki austriackie sta­
now i bardzo pow ażną' kw otę.

N aw et tak ubogi skarb, jak  
austriacki pom ieścić m oże w  
sw ym  budżecie

w ydatki na sztukę.
w Polsce jednak głucho o tern  
~  bardzo głucho-

przed syrena, 
która w odą tryskała kiedyś, a  
dziś dum nie ogon zadziera nad  
kupą śm ieci.-.

D w ie piękne kobiety , poda­
jące sie za „autentyczne za- 
bytki“ o barakow ym  frontonie, 
a strzelisto-gotyckich kolu­
m ienkach nóg, zrobiły na pana 
m ajstra w rażenie.

Już nie na piechotę, ale do­
rożką

zaczęto w  trójkę .-zw iedzać' 

dalej Stare M iasto, a potem , na  
propozycję jednej z dam kaza­
no się w ieźć na Pragę gdzie są  
„różne przem iłe knajpy” .

D w ie czy trzy zw iedzono i w . ...
innych już hum orach pojechano narczyków na (B ugaj 18), zna­
nie ty  it* do raju ile

do m ałż- A niołów  
na ul- B rzozow ą N r. 9.

Tu się p- m ajster - ----------
czył“ * dziejka i oszustka „na konsu-

Już nad ranem , ocknął się la“ , „na kopertę” , £ „ifa w ore- 
pod w pływ em  św ieżego pow ie- czek” i „na zgubę” .
trza w  dorożce. j Przyprow adzono je do ko-

Po takiej libacji zw ykle dw ie m isarjatu i pieniądze praw ie  
rzeczy niepokoją człow ieka: su ; w szystkie odebrano- 
m ienie i pugilares. | P. m ajster obiecuje nie zw ie-

C o do sum ienia p. m ajster nie ; dzać w ięcej Starego M iasta-

lna pow szechnie pod nieodpo ­
w iednim

pseudonim em „Ż aba”
w vkoń-'i K saw era G ęsicka, znana zło*

Piesek potrafi podróżować, 
bez Baedeckera

W nosie ma busolą
Przed dw unastu laty podzi­

w iano m ądrość pudla nazw is­
kiem

m iliarda, w lu tym  37 m it- 
jardów , w  m arcu 48 m iliardów , 
a w  kw ietniu  60 m iliardów -

W  obecnym sezonie letnim  
spodziew ane są jeszcze w ięk­
sze obroty, albow iem w e  
w szystkich niem al

m iejscow ościach kanało­
w ych  

będą czynne
„dom y gry**.

urządzone na ^zielką skalę-

N estor.

który sw em u panu, poruczniko 
w i austriackiem u, przyniósł w  
pysku z K rakow a do  Pragi czes 
kiej

pudełko papierosów -

Poczciw y N estor był podzi­
w em  całej A ustrji i został roz­
szarpany jako „nadw orny pies“ 
arcyksięcia Fryderyka przez  
zazdrosne kundle podw órzow e.

K rakow skie psisko, urodzo­
ne na Podgórzu, 7 tygodni m a­
szerow ało piechotą do Pragi-

Instynkt N estora, zdystanso­
w ał jednak

sześciom iesięczny B obi

z rasy w ilków , należący do pa­
na B rązie z Sdvertonu, w sta­
nie O regon w północnej A m e­
ryce*

Państw o jego udali się w po­
dróż do sw ych krew nych. B o­
bi tow arzyszył im  w  tej drodze 
i zadaniem  jego było strzec za­
w artości autom obilu .

W  drodze popsuła się m aszy  
na i oddano ją do garażu-

W olny od służby czas posta  
now ił w ykorzystać  B obi na zro  
hienie kilku przyjem nych zna­
jom ości- * •

Tak się zaw ieruszył  ' na tej 
w ypraw ie, iż państw o jego od­
jechali i pozostaw ili B obiego w  
nieznanej m u okolicy.

Po dłuższym nam yśle posta­
now ił B obi napraw ić sw ój błąd  
i za każdą cenę, w ynaleźć  
sw ych chlebodaw ców -

Szukał ich jednak darem nie.
W reszcie zdecydow ał pow ró  

cić do dom u.
Sześć m iesięcy błądził i szu ­

kał dróg, aż w reszcie dotarf  
przed dw om a tygodniam i do  
dom u. Przebył zaś w tym  
czasie najm niej 4000 kilom e­
trów , albow iem  w prostej lin ji 
ty le w ynosiła odległość do do­
m u.

Podróż nie podziałała szko ­
dliw ie na stan zdrow ia B obiego- 

Po przybyciu do dom u, zadu­
sił kurę, zjadł ją na pokrzepi 
n ie i trzy (tai spał '

Łapać bankiera złodzieja!
Zygmunt Miller uciekł z 700.300 

franków szwajcarskich
(D ) Zygm unt M iller, w spół­

w łaściciel banku „M iller, Sat­
tler i S-ka“ w  W iedniu, zdefra- 
udo^aw szy 700.000 franków  
szw ajcarskich, zbiegł w  niew ia 
dom ym kierunku- Zarządzony

pościg dotychczas nie dat w >  
ników -

Istnieje przypuszczenie, że  
złodziej w yjechał do W arsza*. 
w y i tu się ukryw a.

ONA — Co (o sśę stałe? WaiuUwicz, dyrektor wielkiego 

banku—plecho
ON — A tak, to Grabski postawił go na noji...

a

MODA A KIESZEŃ

Kretony, nie kretyny
szybko- Jest to kaprys chw ilo- 
w y —  który w ym aga częstych 1 
zm ian-

Pozatem  w ym aga rek: i oka 
artysty , ażeby nie robił w raże­
nia tandety. K to nie jest pew ny  
sw ego  sm aku, niech lepiej unika  
sukien krotonow ych (gdyż z ta­
ką suknią lepiej: jedz, jedz, jedz  
na K retę!).

Jeszcze jedne dziw actw o m o­
dy, które m i się w cale nie po­
doba. B iałe suknie zdobi się w y  
ciętem i. z kretonów  m otyw am i, 
przytw ierdzonem i haftem  —  to  
sam o na kapelusz. Jest to m oim  
zdaniem ozdoba dość tandetna- 
Zresztą i to już było- Przjzpo- 
m inam  sobie takie robótki, któ ­
re były m odne za czasów na­
szych m atek.

B ujne stulistae kw iaty w szyst 
kich odcieni —  zw ikłane w dzię­
cznie łodygam i —  gdzie one ro ­
sną? K tóż ty le ićh nasiał? Fru ­
w ają fantastyczne ptaki —  z 
jakiegoż to kraju? C o za śm iesz 
nc dom ki w ielkości m otyla? 
W szystko to na kretonach. któ­
re doczekały się łaski m ody. 
Proszę nie plątać z kretynam i, 
gdyż tych zaw sze jest dużo. 
C o za w ytrw ałość m ody!

N a plażach europejskeh pe­
szone są kapelusze z krotonów . 
Jakież parasolki. M oda w ym a­
ga, ażeby sanda’ki plażow e by ­
ły z tegoż krętonu- W ygląda to  
ślicznie i fantastycznie.

N areszcie rzeczy niedrogie  
zastały także uw zględnione. 
Jednakże w zory te  przykrzą się
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O z w a rte k , 5 -g o  c z e rw c a  1 9 2 4  r .

„Głos PomorsM” zneco sie 
Md polskim lezyklem.

T E A T R  M IE J S K I .

„Nauczycielka".
K o m e d ja w . 3 a k ta c h  D a ria  N ic c o d e m i ’e g o .

Szonulmy lioSci zmorlych

O trz y m a liś m y  o d  g ro n a  C z y te ln i­

k ó w  n a s z y ć h  z  G ru d z ią d z a  l is t , k tó ­

ry  n iż e j p o d a je m y  i  w y c in e k  z  „ G ło ­

s u P o m o rs k ie g o " . J e s t to s p ra w o ­

z d a n ie z z a w o d ó w s p o r to w y c h  

w  G ru d z ią d z u , w k tó re m  to s p ra ­

w o z d a n iu  ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAsk an d a liczn e w p ro st w y ­
k ro czen ia p rzec iw k o języ k o w i p o l­
sk iem u k rz y c z ą z k a ż d e g o n ie m a l  

w ie rs z a . S łó w k a  i z w ro ty  w  ro d z a ju  
„ u w a ż y " , „ o d p o w ie d z ia ł w o d p o ­

w ie d n ic h , k ró tk ic h  le c z  s e rd e c z n y c h  

s ie w a c h " , p iłk a rz  „ o p ła k iw a ł je d n ą  

je d n o s tk ę " (m o w a o n ie u d a n y m  

s trz a le  d o  b ra m k i) , „ u s ta  b ę d ą  s ta ­

le p o ru s z a n e " (n a b o is k u b y ła  

w rz a w a ) , e tc , e tc . , k rz y c z ą  c o  w ie rs z  

z  ła m ó w 7 te g o  „ p o lsk ieg o d z ien n ik a . 
S ą d z im y , iż G ło s P  o  m  o  r s  k  i  

m ia łb y  ty lk o  w te d y  p o p ra w n ą  p is o ­

w n ię , g d y b y  b y ł w y d a w a n y  w r ję z y ­

k u  n ie m ie c k im , a  ju ż  n ig d y  R e d a ­

k c ja  o w e g o  p ism a  n ie  p o w in n a  u ż y ­

w a ć ję z y k a  a n g ie ls k ie g o , g d y ż n ie  

p is z e  s ię „ ca tsh a s a tch a n e" le c z  
„ ca tch  a s ca tch  ca n 1 (m ó z g  s ię  p o c i , 

p e te m  w s z y s c y s ię ś m ie ją ) —  n ie -  

w a r to ! —  U w a g a z e c .) .
R e d a k c ja .  

S z a n o w n a  R e d a k c jo !

P o z w a la m y  s o b ie  p rz e s ta ć  w  z a łą ­

c z e n iu w y c in e k z .G ło su P o m o r ­

s k ie g o " n r . 1 2 6 z 3 1 -g o m a ja  ja k o  

p rz y k ła d  ja k im i k w ia tk a m i s ty lu  i 

c z y s to ś c i ję z y k a p o ls k ie g S ra c z y  

n a s c o d z ie n n ie w  s w o je m  p iś m ie  

P a n re d a k to r P  o  s  z  w  i  ń  s  k  i , k a  • 

» ______

c y k  p ra s o w y w  G ru d z ią d z u .

Z m u s z e n i o d la t t r z e c h c z y ta ć  

„ G ło s P o m o rsk i" p rz y z w y c z a il iś m y  

s ię u w a ż a ć p ism o to p o p ro s tu z a  

z a n ie c z y s z c z o n y „ K ą c ik h u m o ry ­

s ty c z n y ." . J e d n a k  n a w e t h u m o r m a  

s w o je  g ra n ic e  —  ż e z a ś z ja w iło  s ię  

n a re s z c ie  n a  P o m o rz a  p ism o  p ra w ­

d z iw ie  p o ls k ie ja k  E x p re s s P o m o r ­

s k i" p rz e to a p e lu je m y d o ń , b y n a  

ła m a c h s w y c h z e c h c ia ł p o d a d re ­

s e m  re d a k c ji „ G ło su " „ u w a ży ć“ ( iż  

rz e c z y w iś c ie je s t to „ n ieu sp ra w ie -  

d liw ia ją ce“ , b y  w  p o d o b n y s p o só b  

z n ie k s z ta łc a ć „ języ k m a cierzy sty , 
ta k m ile d o u ch a w p a d a ją cy “ , k tó ­

ry p rz e c ie ż P a n R e d a k to r n a w ze t  

k lu b o m  s p o r to w y m  s z a n o w a ć k a ż ę  

n a  b o isk u .
M o ż e n a re s z c ie p o d w p ły w e m  

„ E x p re s su P o m o rsk ie g o " P a n  R e ­

d a k to r  z a c z n ie  u w a ż n ie  c z y ta ć  s w zo -  

je  p is m o  —  i ja k o  p io n ie r  p o ls k o ś c i  

—  z a k tó re g o  s ię u w a ż a —  u ż y je  

„ lib ero v eto “ p rz e c iw ' s w y m  w s p ó ł­
p ra c o w n ik o m  -  a  m o ż e  w  s z a n o w ­

n y m  „ G ło s ie  P o m o rsk im ’ p rz e s ta n ą  

p a d a ć „ w y ra zy p rzy p om in a jące  

n a m  cza sy rzą d ó w  p ru sk ich " . „ O b y  

to w reszc ie u sta ło " —  w p r t tf c i-  

w m y m  ra z ie  „ u sta b ęd ą sta le p o ru ­
sza n e" —  n ie  n a  c h w ra łę P a n a  R e ­
d a k to ra P  o  s  z  w  i  ń  s  k  i  e  g  o .

G ro n o C z y te ln ik ó w  w r G ru d z ią d z u .

P .S . Z w ro ty  p o d a n e  t łu s ty m  d ru ­

k ie m , s ą c y to w a n e z „ G ło s u P o ­

m o rsk ie g o  (P rz y p . re d .) .

[ż e m p o w o d z e n ie m k re o w a ła  

Z d a ń śk a  - S en o w sk a . C z u ła  

w  n ie j d o b rz e  i p e w n ie . W ię c e j  

k o  u w a g i n a  rę c e .
P . K a rsk a  —  .d y re k to rz y  c a  , ś w ie  

tn a  w  m a s c e , ru c h a c h  i g lo s ie . C a -  

k ś ć ja k z w y k le b e z z a rz u tu .

P . T rzy w d a r —  s tw o rz y ! ty p  b a rd z o  

p o m y s ło w y i z u p e łn ie n o w y . —  

P . G u tn ero w i, z a m im ik ę s z c z e re  

g ra tu la c je . P . K w a sk o w sk i i P . 
P re iss w  z u p e łn o ś c i d o s tro i li s ię  d o  

c a ło śc i .
P u b lic z n o ś ć p rz y ję ta s z tu k ę b a r ­

d z o s e rd e c z n ie , d a rz ą c w y k o n a w ­

c ó w n ie k ła m a n y m  o k la s k ie m z a  

g rę , k tó ra n a w id o w n i w y c is k a ła  

u b a rd z o w ie lu o s ó b (z w ła sz c z a  
.w y re ż y s e ro -  

b .

D z ie je m ło d e j , u w ie d z io n e j p rz e z  

b ru ta la , n a u c z y c ie lk i, w  k tó re j d u ­

s z y  i s e rc u  ro d z i s ię  b e z g ra n ic z n a  i 

n ie p o d z ie ln a m iło ś ć , w y rz e c z e n ie  

s ie w ła sn e g o  „ ja " ■ - i je d y n e b e z  

z a s trz e ż e ń p o ś w ię c e n ie s ię m a tk i  

d la  d z ie c k a . T re ść —  n ie s k o m p lik o ­

w a n a , p o w s z e d n ia , u ję ła  w  b a rw n e  

i p e łn e s e n ty m e n tu  d ja lo g i , z a p ra ­

w io n e d o z ą p ra w d z iw e g o , s z la c h e t ­

n e g o  b ó lu , i s z c z e rą łz ą s tro s k a n e j  

m a tk i.
R e ż y s e r ja  p . d y r . S zp a k iew icza  — - 

b o g a ta  i s z c z e rz e w y c z u ta . S a m  te ż  

d y r . S z p a k ie w ic z , ro lę  F il ip a  z a g ra ł  

k o n c e r to w o  ta k  —  ż e d a ł to  —  c o  

ty lk o  m ó g ł d a ć  z e s ie b ie . W  b a je  

c z n e j m im ic e  tw a rz y  n ie m a l m ó w ił  
w s z y s tk o  a  w  k o ń c u  d o d a ł: m a c ie p a ń ) p ra w d z iw e n ie  

w  n a g ro d ę  z a  to , ż e  ś c ie  m n ie  d a w n o  

n ie w id z ie l i . R o lę ty tu ło w ą , z d u -

w a n e 1 1 łz y .

T C Z E W , (K o r . w ł.) D n ia  2 . 6 . w ie ­

c z o re m , z a trz y m a ł s ię n a d w o rc u  

w  T c z e w ie d e le g a t L ig i N a ro d ó w ,  

A m e ry k a n in  p . G illc h r is t , k tó ry  p o  

1 g o d z in n e m  c z e k a n iu w s ia d ł d o  

p o c ią g u  t r a n z y to w e g o  c e le m  p o w ro ­

tu  d o  G e n e w y . T o w a rz y s z y ł m u  d o  

T c z e w a n a c z e ln ik  b ;u ra  p a s z p o r to ­
w e g o p rz y G e n . K o m is a r ja c ie  g ra n ic y  p o lsk o  -  g d a ń s k ie j

P  
s ię  

ty i-

je  sta ra n n ie z e b ra ć , a  n a s tę p n ie !  

ra r za k o p a ć w o s o b n e j m o g j  

k ie d y  g ra b a rz o w i, z w ró c o n o  u n  

n a  te g o  ro d z a ju  s p o só b  p o s tę p  

n ia . te n ż e  o d rz e k D ź e

n a to n iem a cza su !
I w s k u te k  ta k ie g o z a n ie d b a ł  

n ie p o sz a n o w  a n ia d ro g ic h s z c z i 

k o ś c i te ro z rz u c o n e p o c m e n ta  

s ą  p o n ie w ie ra n e  i d e p ta n e  p rz e ;  

d z i . A p e lu je m y z a te m  d o U rj  

p a ra f ja ln e g o  w z g lę d n ie  d o  k s. 1 
b cszcza p a ra i j i ś w . J a k o b a , a b ]  

k a z a ł w ię c e j zro zu m ien ia i p o  

n a w a n ia d la p ro c h ó w  z m a rły c  

g ra b a rz o w i w y d a ł ta k ie  p o le c e ń

P rz e d  k ilk u  d n ia m i, o d b y ł s ię  p o ­

g rz e b o b y w a te lk i T o ru n ia , k tó rą  

p o c h o w a n o n a c m e n ta rz u J a k ó b -  

s k ie m . K ilk u  u c z e s tn ik ó w  te g o ' s m u  

tn e g o  o b rz ę d u , p o  p o w ro c ie  z  c m e n ­

ta rz a , o p o w ia d a ło  w  n a s z e j re d a k  

ć ji , o  fa k c ie  ja k ie g o  b y li ś w ia d k a m i  

n a  ty m ż e c m e n ta rz u  — • p ro s z ą c  z a ­

ra z e m  z a  n a s z e m  p o ś re d n ic tw e m , o  

z w T Ó c e n ie u w a g i G rz ę d o w i p a ra ­

f ia ln e m u , w z g lę d n ie  o  i le  is tn ie je —  

Z a rz ą d o w i c m e n ta rz a , n a w ie lk i  

b ra k  p o sz a n o w a n ia  p ro c i  ó w  z m a r ­

ły c h .O s o b y te w id z ia ły b o w ie m , 

c a łe s ie r ry k o śc i z m a r ły c h , w y d o ­

b y ty c h w s k u te k p rz e k o p y w a n ia

g ro b ó w ’ , a ro zrzu co n y ch p o cm eń -  In a w y k o n a n ie k tó re g o  w in ien  

ta rzu . O  i le  rz e c z y w iś c ie  g ro b y  m u - zn a leźć ! P rz e z ta k ie z a rz ą d z  

s z ą  b y ć  p rz e k o p a n e , to  w  ra z ie  w y - o s z c z ę d z i s ię  ro d z in o m  i p rz y b y  
k o p a n ia  k o ś c i z m a r ły c h , n a le ż a ło b y  In a c m e n ta rz  —  p rzyk rego w id

ClUtoycy opaMII już Comorze

tairti ligi Otag
hwiitraej ttln

D a l b e z p ie c z e ń s tw a  R z e c z y p o s p o ­

l ite j P o lsk ie j n ie z b ę d n ie p o trz e b n a  

je s t f lo ta  p o w ie trz n a , z ło ż o n a  z  w y ­

b o ro w y c h s a m o lo tó w . W z g lą d n a  

k o n ie c z n o ś ć u z d ro w ie n ia s k a rb u  

P a ń s tw a  n ie  p o z w a la  n a  ta k  s z y b ­

k ie z a o p a trz e n ie  n a s z e j a r in j i w  s a ­

m o lo ty , ja k  ió  je s t p o ż ą d a n e , s z c z e ­

g ó ln ie  n a  P o m o rz u . N ie z b ę d n a  je s t  
p rz e to  p o m o c  s p o łe c z e ń s tw a . T o  b y ­

ło  p o w o d e m  p o w o ła n ia  d o  ż y c ia  P o ­

m o rs k ie j L ig i O b ro n y P o w ie trz n e j  
P a ń s tw a , k tó ra  z b ie ra  fu n d u s z e  n a  

b u d o w ę s a m o lo tó w ’ d la w o js k a .

P ro sz ę w s z y s tk ie p o d le g le m i  

w ła d z e  p a ń s tw o w e i s a m o rz ą d o w e , 

a b y P o m o rs k ie j L id z e P o w e itrz n e j  

P a ń s tw a  u d z ie l i ły  ja k n a jw y d a tn ie j  

s z e g o  p o p a rc ia .

T o ru ń , d n ia  1 6 m a ja 1 9 1 4  r .

W o je w o d a  P o m o rsk i:  

J a n  B re jsk i .

T C Z E W , 3 . 6 . (K o r W ł.) D z iś 2 . 6 , 

o  g o d z . 8  w ie c z o re m  z o s ta ł p o s trz e -  

ło n y p rz e z n ie z n a n y c h s p ra w c ó w  

w  d ro d z e d o  s łu ż b y , n ie d a le k o  p o ­

s te ru n k u  g ra n ic z n e g o Ś w ie tlik o w a ,  

p rz y  g ra n . w . m . G d a ń s k a , k o n tro le r

o d s ta w iły ic ł i d o g ra n ic y w o li  

m ia s ta G d a ń s k a —  k tó ry s o b it 

b ra l i z a  s ie d z ig ę  —  c e le m  d a ls i  

p ro w a d z e n ia  „ c h iń sk ie g o  in te rc  

M y c ie sz y m y ' s ię z ic h w y ja z d  

g d a ń s z c z a n ie  m e c h  s ię  te ra z  ra i  

z „ ż ó łte g o n a b y tk u  ‘ . N ie c h i  

s łu ż y .

. . i  • • M J ' P rz y b y li p rz e d n ie d a w n y m  c z a -

i tftpl ligi Ml.
.  . w y ro b ó w ’ „ c h iń sk ic h " —  ia b ry k o -

w  G d a ń s k u  p . S z o s ta k ,. P o w ita ł jc llk x a U y C p  w  N ie m c z e c h , z o s ta l i p rz e z  
n u d w o rc u w T  c z e w ie K o m isa rz  !n a s z e  b ła d z e  b e z y , a re s z te w  a n i . —  
g ra n ic z n y p . T le c h e ls k i , k tó ry to - w  o g ta tn ic h  d n ia c h s a m e  w ła d z e  

w a rz y sz y ł d e le g a to w i a ż  d o  o d ja z d u  lu v s ie d ii ły n ie p r0 S Z 0 U y C h g o śc i i 

p o c ią g u  w ’ s tro n ę  C h o jn ic . P rz e d  o d -  

ja z d e n i w y ra z ił p . G illc h r is t k o rn i-  

s a rz o w i g ra n ic z n e m u s w o je z a d o - p rz y p a try w a li s ię p ro c e s o w i  

w o le n ie  z a  u ła tw ie n ie  p rz e ja z d u  n a  ^ w y tw a rz a n ia  n a p o jó w  m u s u ją c y c h . 

F a b ry k a u rz ą d z o n a je s t w e d łu g  

o s ta tn ic h  w y m a g a ń  te c h n ik i i p ro ­

d u k c ją s w o ją m o ż e c a łk o w ic ie z a ­

s p o k o ić p o trz e b y  n ie  ty lk o  n a s z e g o  

m ia s ta , le c z i c a łe j d z ie ln ic y . C h a ­

ra k te ry s ty c z n ą  i rz u c a ją c ą  s ię  w  o -  

c z y w  n o w e j fa b ry c e je s t p rz e d e - 

w s z y s tk ie m  w p ro s t w z o ro w a c z y ­

s to ść : W s z y s tk o  ta m  je s t n a  m ie j ­

s c u , w s z y s tk o s ię lśn i , p e rs o n e l  

s c h lu d n y , w id a ć iż n a  te n  s z c z e g ó ł  

p o ło ż o n o s p e c ja ln y p a c is k . O b o k  

d z ia łu  m a s z y n  z n a jd u je  s ię k a n to r  

fa b ry k i i im p o n u ją c y  s w o im i z a p a ­

s a m i s k ła d  s y fo n ó w  i b u te le k . P o  

s k o ń c z o n e j c e re m o n ji u d a li s ię g o -  j 
ś c ie  d o  re s t. „ P o d  O rłe m 1 n a  ś n ia -^ rc c . z n iż o n y c h ^ „ D ja b e l" . k o rn i  

d a n ie . W  c z a s ie  b a n k ie tu , n a  w n io - jW  3 a k ta c h F ra n c isz k a M o lą  

s e k  p . M ile w s k ie g o , z ło ż y li z e b ra n i  jk tó rą d z ię k i n ie p o sp o lity m  l it  

2 1 7  m ilj . m k . n a  re s ta u ra c ję  k o ś c io -  ic k im w a lo ro m , b ły sk o il iw e m i  

■ la ś w . J a n a , z a c o p ro b o s z c z te jż e s k rz ą c e m u d o w c ip e m d ja lo g  

p a ra f j i —  k s . W y s iń sk i z ło ż y ł s e r - s ta ra n n e j re ż y s e r j i p . D ą b ro w s  

d e c z n e „ B ó g z a p ła ć " . ‘ g o , o ra z z n a k o m ite j g rz e z e s j

K o ń c z ą c  s p ra w o z d a n ie , ż y c z y m y ,  .z p p .: J a s iń sk ą -S z p a k ie w ic z  

a ż e b y  fa b ry k a  p . Ś m ig ie ls k ie g o , p o - F o d b o ró w a ią , D ą b ro w s k im  i G  

w ię k s z a ją c s z e re g i p o lsk ie j w y - jc k im  n a c z e le , z a lic z y ć m o ż n a  

tw ó rc z o ś c i, , b y ła b o d ź c e m  d o te m  h a jb a rd z ie j  s u k c e s o w y c h s i

ry c h le js z e g o o p a n o w a n ia  ' p rz e m y - w io s e n n e g o  s e z o n u , 

s iu . k tó ry o b y c a łk o w ic ie z n a la z ł "  
s ię  w  rę k a c h  p o ls k i’h .

M a g istra t m ia sta  T o ru n ia  p ro si n a s w ie k ry c e rs tw a p rz e s z e d ł w  

o za m ieszczen ie n a stęp u ją ceg o p i­
sm a :

W  o s ta tn im  c z a s ie z d a rz a ją s ię  

c o ra z c z ę ś c ie j w y p a d k i ro z le p ia n ia  

i ro z p o w sz e c h n ia n ia w  m ie js c a c h  

p u b lic z n y c h  d ru k ó w  (u lo te k  re k la ­

m o w y c h  e tc .) n ie o d p o w ia d a ją c y c h  

w a ru n k o m  u s ta w y  p ra s o w e j z  7 . 5 . 

1 8 7 4  r . (Z b ió r U s ta w ’ p r . s tr . 6 5 )  

• P o d a ję  d o  o g ó ln e j w ia d o m o ś c i , ż e  

, ro z le p ia n ie i ro z d a w a n ie d ru k ó w  o  

t r e ś c i d o z w o lo n e j n a  d ro g a c h , u li-

s k a rb o w y p la c ó w 7k i Ś w ie tl ik o w e , 

K o b ie lsk i. R a n e g o o p a trz o n o n a  

m ie jsc u , p o c z e m  p rz e w ie iz o n o  g o  d o  

s z p ita la ś w . W in c e n te g o . S p ra w c a ­

m i p ra w d o p o d o b n ie s z m u g le rz y .

T C Z E W , 4 6 . (T e le g r . w ł .) W  c z a - u d a r s e rc a w iz y ta to rk a k la s z to ru  

s ie  a u d je n c ji , u d z ie lo n e j p rz e z  J . E . S ió s tr M iło s ie rd z ia  z C h e łm n a n a d  

K s . K a rd y n a ła P ry m a sa  z m a r ła  n a W is łą , s io s tra  P rą d z y ń sk a

I R O M A N  B A B IU C H

I
 H U R T  T O R U Ń  D E T A L

Ż eg la rsk a  3 7 - T eleg r . „ B u d o p a l“ - T el. 1 5 9  i 5 3 3

H u rtow n ia m a terja łó w  o p a ło w ych , b u d o w lan y ch i tech n iczn y ch

P rzed sta w ic ie ls tw o n a P o m o rze

1
1 . „ E lib o r* T o w . A k c. H a n d lo w o -P rzem y sło w e Ł . J . B o rk o w sk i, 

ja k ©  jen era ln y ch n a P o lsk ę p rzed sta w ic ie li:

S p . A k c. F a b ry k i P o rtia  n d -C em en tu „  K L U C Z E u  

T o w . A k c. F a b ry k i B u d o w y m a szyn „ K O R T IN N G "  

S a m o ch o d ó w o so b o w y ch i c ięża ro w y ch „ F O R D "
J  A m ery k , tra k to ró w  ro ln iczy ch „ F O R D S O N *
j  Ł ą czh ik ó w  i w y ro b ó w  la n o -k u ty ch „ E rn est E rb e “
f  T o w . A k c. F a b ry k i L in i K a b li „ F e lten i G u illea u m e*

W ła sn e Z a k ła d y G ó rn iczo -H u tn icze „ C H L E W IS K A "

t 2 . T o w a rzy stw a  A k cy jn eg o „ P O L S K I W Ę G IE L "

W ęg ie l d ą b ro w ieck i i g ó rn o ślą sk i w  ca ło w a g o n o w y ch  ła d u n k a ch
J n a k o rzy stn y ch w a ru n k a ch - - D eta l n a  sk ła d n icy  p o d  G rzy b em

%

&

s  s

w y sied liły n ie p ro s z o n y c h g o śc i i

e a c h , p la c a c h  i in n y c h  p u b lic z i  

m ie js c a c h m ia s ta T o ru n ia u i  

ż n io n e je s t o d  z e z w o le n ia  m ie  

w  e j w ła d z y p o lic y jn e j (M a g is  

I W y d z ia ł B e z p ie c z e ń s tw a  P u t  

p o k ó j 2 0 ) . Z w ra c a m  u w a g ę , ż e  

k i n ie p ra w n ie ro z p o w s z e c h n i 

b ę d ą b e z w z g lę d n ie u s u n ię te ,  

w in n y c h n a ru s z e n ia u s ta w y 1 

p o d a w a ł d o o d p o w ie d z ia ln o ś c i  

d o w e j.
O rg a n a  p o lic y jn e  o trz y m a ły  o  

ie d n ie in s tru k c je i p o le c e n ia . 

P re z y d e n t: w  z . ( - r - ) J a n k o w s
v

T E A T R  M IE JS K I.
D z iś w  c z w a r te k u . b m . p o  

o s ta tn i w  s e z o n ie , p o c e n a c h

N O W A  P O L S K A  P L A C Ó W K A  
P R Z E M Y S Ł O W A .

W c z o ra j p o n a b o ż e ń s tw ie w  k o ­

ś c ie le ś w . J a n a , p ro b . p a r . P a n n y  
M a rji d o k o n a ł p o ś w ię c e n ia  fa b ry k i  

v 'ó d  m in e ra ln y c h  m u s u ją c y c h , k tó ­

rą  n a ło ż y ł p . C z . ś m ig ie ls k i , z n a n y  
d o b rz e  n a  n a s z y m  g ru n c ie  z  im e ja  

ty w y  i e n e rg ji .
P  C z . Ś m ig ie ls k i , n ie  z w a ż a ją c  n a  

o k re s  s ta g n a c ji, k tó ry  o b e c n ie  p rz e ­

ż y w a m y , w iś c ie a m e ry k a ń s k im  

te m p ie z re a l iz o w a ł s w ó j z a m ia r , 

d a ją c  te rn  d o w ó d , iż n a w e t w  n ie ­
s p rz y ja ją c y c h w a ru n k a c h m p ż n a  

tw  o rz y ć n o w ’e w a rs z ta ty  '  p ra c y i 

s k u te c z n ie p rz y c z y n ia ć s ię d o  ro z ­

w o ju  p o ls k ie g o  p rz e m y s łu .

P o  n a b o ż e ń s tw ie , u d a li s ię  z a p ro ­

s z e n i g o ś c ie  s z e re g ie m  p o ja z d ó w  d o  

fa b ry k i n a S z o s ę C h e łm iń sk ą 8 2 . 

g d z ie z p ra w d z iw y m  z a in te re s o w a

P ró b y z e „ Z ło te g o w ie k u  r i  
s iw a " , k o m e a ji w  3  a iu a c n  C h . 

lo v e  a , d o b ie g a ją d o k o ń c a . „ 5

u m ta ln y m  p o c h o d z ie  w s z y s tk ie  

ro p e jsk ie s c e n y , z d o b y w a ją c s J 

s w y m w y tw o rn y m h u m o re m  

k o rd  p o w o d z e n ia .

Zebranie
Związku Młodej Polski 

o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  

d n ia 8 -g o  c z e rw c a b . r .  

o  g o d z . 5 p o  p o łu d n iu  

p rz y  u l. S z o p e n a  2 4 I p .

R e fe ra t w y g ło s i p . E d m u n d  S tra u c h  z P o z n a n ia .  

U p ra s z a s ię o  l ic z n y  u d z ia ł .

D y s k u s ja .

R ep ertu a r T ea tru M iejsk ieg t  

C zw a rtek , 5 . 6 . p o  ra z  o s ta tn i w  

z o n ie  p o  c e n a c h  o  4 0  p ro c . z r . 

n y c h  „ D ja b e l" .
P ią tek , 6 . 6 . P rz e d s ta w ie n ia  n ie  

d z ie .

S o b o ta , 7 - 6 . P rem jera „ Z ło ty  ’ 
ry cerstw a " , k o m e a ja  w 3 a k  

C h . M a rlo v e  a .

N ied z ie la , 8 6 . p o  c e n a c h  o  4 0  i 

z n iż o n y c h  „ N a u czy cie lk a " , k o  

d ja  w  3  a k t . N ic c w e m i'c g o . i 

P o n ied z ia łek , 9 . 6 . „ Z ło ty w iek  

cerstw a" , k o m e d ja w  3 a k t .  

M a rio v e 'a .

R ep ertu a r T ea tru M iejsk ieg o  

p ro w in cji.
C z w a r te k , 5  b m . S ta ro ga rd „  

lo k a to rk a " .

P ią te k , 6  b m . C zersk  „ P o la c y  i 

m e ry c e " .

N a jw y k w in tn ie jsza  k u ch n ia  w a rsza w sk a . D w a  ra zy  d z ien n ie  k o n cert  zn a k o m iteg o  k w a rte tu .

R en d ez-v o u s ty lk o d o b o row eg o to w a rzy stw a .

g  w  R e s ta u ra c j i  H o te lu  „ P O D  O R Ł E M “  T o ru ń ,  M o s to w a  1 9 , T e l. 2 0 .

0  @  ®  ®  ®  ®  ®  ®  @  ® l
P o s z u k u je s ię  

ten elegontliie 
pokoje 
umeblowane 
lu b b e z u m e b lo w a n ia  

n a  B y d g o sk ie m  P rz e d ,  

z  ła z ie n k ą i ś w ia t łe m  

e le k try c z n e m . O fe r ty  

p o d „ w y s o k i c z y n s z “  

d o „ E x p re s su P o m .*

S p ecja ln o ść :  

powiększenia 
z d ję c ia z b io ro w e  ja k  

s z k ó ł , to w a rz y s tw  e tc .  

w y k o n u je  

Wal foMfc 
J. Mełnlcklego 

T o ru ń , u i. P ro sta  2  
(R ó g N . R y n k u )  

P .P . W o jsk o w i i U rzęd n icy  
m a ją cen y zn iżon e .

W Ó l! J iP IW -
Obiady kolacje

40 groszy od 30 groszy

s m a c z n e i o b f i te  

tylko w restauracji 

„Pod Modrym Fartuszkiem” 
f i . mimaiii iBMIlillI I IIM III I iI I I■IIIIHIMBlirHIIIIIIIMIIHIIil liW 

Toruń, Nowy Rynek 8.

P o s z u k iw a n e  

dwa poke 
u meblowa
O fe rty  s u b ,E le g a n t  

d o  e k s p e d . „ E x p re s

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państw
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